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i  L o n d y n
Świadomie wstrzymywaliśmy się od za­

bierania głosu w spraw ie oskarżenia 48-iu 
Polaków w Niemczech, postawionych przed 
angielskim sądem wojskowym. W ydawało 
nam się, iż mamy praw o uważać decyzję 
Prokuratora brytyjskiego za zwykłą praw ną 
formalność i mieliśmy nadzieję, iż sąd wni­
knie we wszystkie tak rozległe i głębokie 
okoliczności sprawy. Rozumiejąc dobrze 
■"’zburzenie polskiej opinii publicznej, cze­
kaliśmy na ostateczną decyzje w przekona­
niu, iż nikomu dziś ani w Wielkiej Bryta­
nii. ani tymbardziej w Polsce nie może za­
leżeć na osłabieniu przyjaźni obu narodów. 
I  dziś nawet, gdy wyrok w Paderborn  już 
zapadł, powstrzymać się chcemy od wszel­
kich szkodliwych uogólnień. WT całokształcie 
rozwijających się stosunków polsko-angiel­
skich traktować byśmy chcieli epizod no ­
szący nazwę Paderborn za sprzeczny z istot­
nym stosunkiem Brytyjczyków do narodu 
Pol skiego. .

Zastanówmy się bowiem nad sama spra­
n ą :  na ziemi niemieckiej sąd angielski są­
dzi Polaków, przez Niemców złapanych na 
Przymusowe roboty i s iłą  wywiezionych do 
Rzeszy. Czterech z nich zostają skazanych na 
śmierć,, reszta na długoletnie więzienie. We­
dług komunikatów Reutera rodacy nasi spro 
Wokowaoi zabójstwem jednego spośród 
nich. dokonanym przez Niemca, naruszyć 
mieli w miasteczku Fuerstennau zasady p o ­
rządku i spokoju publicznego. Ale nas poza 
kwestią ładu i porządku interesują również 
zasady wyższej, ogólniejszej sprawiedliwo­
ści, która —  nie wiemy —  czy znalazła' 
swoich sędziów i prokuratorów  w - P a d e r­
born. Jeśli bowiem w tej okolicy W estfalii 
jest tylu Polaków, że trzeba bvło —  wciąż 
Według oficjalnej agencji angielskiej —  aż 
Wyprowadzić czołgi na ulicę, bv zabezpie-, 
czyć się przed dalszymi rozruchami5, zapy­
tamy czy ci N :emcy, którzy tych Polaków 
Rtmhili zostali już uwięzieni i ukaran i?

A noza tvm : cry opinia brytyjska nie wi­
dzi w tym wewnętrznej sprzecznoścń, że m a­
my do czynienia z jakimiś sprawami P o la ­
ków na ziemi niemieckiej dziś. ■ w cztery 
miesiące po zakończeniu w ojny? Dlaczego 
®iedza tam  jeszcze, a nie w racają do oiczyz- 
nv? Czy tó nie jest położenie uspraw iedli­
wiające rozgoryczenie 16-letnich chłopców, 
którzy dawno powinni być odesłani do cio­
s ó w  i do szkoły a nie sadzani na ławie 
skarżonych . N ie tylko więc w stosunku do 
tVch ludzi, ale i w sensie ogólniejszym wy­
daje nam się wyrok sądu angielskiego n ie­
słuszny ; niesprawiedliwy. Może on bowiem 
me tvlko nie przyczynić się do utrzym ania 
Porządku na terenie Niemiec, ale przeciw­
n e  rozzuchwalić rodaków H itlera, którzy z 
'kcyzji sądu angielskiego wyciągnąć mogą 
fałszywe zupełnie wnioski i skierować swe 
gm achy  już nie tylko przeciw znienawi­
dzonym i bezbronnym Polakom , byłym 
°fiarom  swoich obozów- koncentracyjnych. 
a’ę także przeciwko członkom arm ii i ad­
m inistracji okupacyjnej.
, Jednocześnie wyrok ten kontrastuje przy-r 
kr° z postanowieniem Konferencji Pocz­
damskiej w tej części, k tóra wzywała nas do 
Powstrzymania się przed natychmiastowym 
Psuwaniem Niemców w oczekiwaniu na ogól 

decyzje sprzymierzonych. W yrok ten nie 
Pf^yczynia się dodatnio do spokojnego, dal- 
Szego. czasowego tolerow ania Niemców na 
j a®Ze.i ziemi, Niemców, których rodacy mor 
u ,a Polaków u siebie.

fl tym wszystkim sędziowie angielscy nie 
Pornwśle.li. Nie wzięli także, pod uwagę tego.

1>800.Q9^.!90Q na ob u d ow ą
W a r s z a w y

Wa r s z a w a  (p a p  P o lp ress).n —  Rząd
. Vasygnował na odbudowę Stolicy złotych 

■"00.000.000 na 3-ci kw artał 1945 roku, 
^ ’’ocz powyższej sumy w pływ ają na odbu- 

® Stolicy różne sumy od poszczególnych
’Piast. organizacji i  stowarzyszeń.

co wycierpiał od Niemców cały naród po l­
ski i co wycierpieli napewno i ci, na któ­
rych zapadły tak surowe wyroki. W vroki te 
w żadnym wypadku n ie mogą być wykona­
ne. Rodacy nasi nie mogą być i ' awieni 
opieki swego rządu, który musi lrneć moż­
ność kontrolowania całego procesu T bacze­
nia, by nikomu nie została- wyrządzona 
krzywda. Rewizja procesu i zawieszenie wy­
konania wyroku —  są to postulaty całej 
polskiej opinii publicznej.

Miejmy nadzieję, iż sprawa zostanie roz­
wiązana w ten sposób, iż pozwoli nam szyb­

ko zapomnieć o sądzie w Paderborn, a qpe- 
rać nadal naszą przyjaźń z W ielką Brytanią 
na braterstw ie broni, zawartym w ubiegłej 
wojnie przez żołnierza polskiego z żołnie­
rzem angielskim pod Narvikiem, Tobru- 
kiem i Monte Cassino. Chcemy, by -władze 
brytyjskie, pobierając swoją decyzję, nie 
zapomniały, jak zapomniał o tym  sąd w 
Paderborn, iż zasiadający tam  na ławie 
oskarżonych są braćmi tych polskich lo tn i­
ków. którzy dali swe życie w obronie Lon­
dynu.

ZBIGNIEW MITZNER

Ambasador Wielkiej Brytanii 
u Frem. Osóbki-M orawskiego

WARSZAWA (PA P P olpress). W dniu  
13 bm . Prezes Rady Ministrów tow. Osób- 
ka-Morawski w obecności wiceministra 
Spraw Zagranicznych ob. Z, M odzelewskie 
go przyjął na audiencji ambasadora W iel­
kiej Brytanii, p. Cavendish Bentinck.

W toku rozm owy p rezes Rady Ministrów 
tow. Osóbka-Morawski zakom unikował 
am basadorowi Wielkiej Brytanii stanowi­
sko Rządu Rzeczypospolitej Polskiej w  
związku z ogłoszeniem  wyroku w  proce­
sie przeciwko 48 Polakom  w Paderborn.

Rada Ministrów stw ierdziła:

Konkordat przestał obowiązywać
wsiifes zer*jola g© przez Sfolfce fip©§lo!sią

WARSZAWA (PA P Polpress). Na po­
siedzeniu w dniu 12 września br. Rada Mi­
nistrów  po szczegółowym omówieniu sto­
sunków między Tymczasowym Rządem Jed­
ności Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
a W atykanom, powzięła jednoiwyślai-e, w 
wyniku dyskusji następującą uchwałę:

1) zważywszy, że: a) w roku 1940 Sto­
lica Apostolska powierzyła za pośrednic­
twem nuncjusza w Berlinie adm inistrację 
diecezji Chełmińskiej biskupowi gdańskie­
mu Niemcowi K aręlow i-M arii Splettowi, co 
było naruszeniem konkordatu, a w szczegól­
ności art. I, według którego ..żadna część 
Rzplitej Połsldej nie! będzie zależała od b 's- 
kupa, którego siedziba znajdowałaby s»ę 
poza granicami* Państwa Polskiego” , b l Sto­
lica Apostolska m ianowała d l9  arcybiskup-

stwa gnieźnieńsko .  poznańskiego adm i­
nistratora apostolskiego Niemca Breitingera 
z jurysdykcją dla Niemców, zamieszkałych 
na terenie diecezji gnieźnieńsko - poznań­
skiej, co było sprzeczne z interesami naro ­
du i państwa polskiego oraz stanowiło po­
gwałcenie art. I. konkordatu, skoro h ie ra r­
chia katolicka Rzeczypospolitej Polskiej 
nie przewiduje wogóle żadnych podziałów 
narodowościowych jak tylko ze względu na 
obrządek: a) łarm ski, \>) grecko-rusiński, 
c) ormiański. Rz.j 1 Polski stwierdza, że kon 
kordat zawarty pomiędzy Rzeczpospolitą 
P o lsk ą-a  Stolicą Apostolską przestał obo­
wiązywać wskutek jednostronnego zerwania 
go przez Stolicę Apostolską przez akty p ra ­
wne, zasilane w okresie okupacji, a sprzecz­
ne z jego postanowieniami. ,

2) Zważywszy, że, w przeciwieństwie do 
większości państw, ^Stolica Apostolska nie 
uznała dotąd Tymczasowego Rządu Jednctr 
ści Narodowej i że w następstwie tego po­
między Stolicą_A postolską a Tymczasowym 
Rządem Jedności Narodowej n ie  istnieją 
norm alne stosunki dyplomatyczne, Rząd Je­
dności Narodowej nie przyjm uje do urzędo­
wej wiadomości nom inacji adm inistratorów  
apostolskich, dokonanej przez Stolicę A po­
stolską dnia 15 .8  rb.

3) Tymczasowy Rząd Jedności N arodo­
wej oświadcza, że ,tak jak dotychczas n i­
czym nie krępował działania kościoła kato­
lickiego,. podobnie i nadal zapewnia koś­
ciołowi katolickiem u pełną swobodę dzia- , 
łania w ram ach obowiązujących ustaw.

Wielka Piątka obraduje

Na pierwszym planie-Wiochy
f  aga^niciiie Tficsln 1 &©l@i*ii

LONDYN (United Press). N ajw iększą prze­
szkodą w  przygotow aniu  traktatu  pokojo­
w ego d la W łoch  jest n iew ątp liw ie sprawa- 
Triestu, rozstrzygnięcie zagadnień dotyczą­
cych  kolonii w łoskich  oraz zlikw idow anie 
austriackich  i francuskich  pretensji do 
W łoch. N iektóre dobrze poinform ow ane o- 
soby są zdania, iż T rypolitania zostanie 
podzielona, Francja otrzym ałaby część 
A fryki zachodniej oraz kilka mił na gran i­
cy pom fędzy N iceą a Mentoną.'

Spraw y bałkańsk ie będą n iew ątpliw ie

roztrząsane na konferencji, n ie w iadom o 
jednakże, -czy traktat radziecko-fiński bę­
dzie także stanow ił tem at obrad ministrów.

BELGRAD (AFP) Rząd jugosłow iański o- 
trzym ał z Londynu polecen ie w ysłan ia na 
konferencję delegaeji, która w yłoży  swój 
punk t w idzenia w  spraw ach spornych z 
W łocham i.

PARYŻ (PAP Polpress). Poseł francuski 
w M oskwie, gen. Catroux, został zawezwa­
n y  do Londynu przez francuskiego m ini­
stra spraw  zagranicznych Bidault, b iorące-

Do robotników, angielskich
Prezydium Komisji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce, za­

poznawszy się z wyrokiem, wydanym na 48 naszych młodocianych rodaków 
w Paderborn, jak najostrzej protestuje prjceciwko wyrokowi i postanawia 
odwołać się do kierownictwa Związków Zawodowych w Anglii, na którego 
ręce wystosowano następujące pismo:

„Prosimy Was o zainteresowanie się wyrokiem zapadłym na naszych 
48 młodocftmych rodakach zasądzonych na karę śmierci i kary długolet­
niego więzienia przez sąd w Paderborn. Milion robotników i pracowników, 
zorganizowanych w naszych związkach zawodowych, oburzonych jest wyro­
kiem, domąga się jego rewizji oraz jak najszybszej repatriacji Polaków 
wywiezionych siłą do Niemiec.. 0  poczynionych krokach prosimy natych­
miast nas zawiadomić".

go udział w  konferencji 5-ciu mocarstw.
LONDYN (AFP). „N ew s, Chronicie" jest 

zdania, że rozpoczęły się już rozmowy, do­
tyczące traktatu poko jw ego ' z W łocham i. 
Co do kolonii w łoskich, to  dziennik uw a­
ża, że zgodnie z postanow ieniam i Karty 
N arodów  Z jednoczonych kolonie te otrzy­
m ają zarząd m iędzynarodow y (trustsheep), 
lecz chodzi o to, które z m ocarstw  zarząd 
ten  będzie spraw ow ać.

A m eryka b y ła b y  skłonna pow ierzyć ten 
zarząd samym W łochom , ale -  ze wzglę­
du  na ustosunkow anie się p ew nych  naro­
dów, zam ieszkujących owe kć lon ie  do Ita­
lii, A nglia  p raw dopodobn ie  nie zgodzi się 
na tę  propozycję. A nglia p rzy ję łaby  tę 
k o n c e p q ę  ty lko  dla Trypolitanii. W . Bry­
tan ia  sama m usiałaby  objąć zarząd Cyre- 
najk i i w łoskiego Somali, podczas g d y  
Erytrea zostałaby pow ierzona A bisynii.

Sprawa wyliorów we W losiesh
RZYM (United Press). W Rzymie odby­

ło się n iezw ykle burzliwe posiedzenie ga­
b ine tu  w łoskiego, k tó ry  debatował nad 
sy tuac ją , ja k a  w y tw o rzy ła  się jv związku 
ze zb liża jącym i się Wyborami.‘Ministrowie 
k a to lic y  i  libe ra łow ie  na lega li, ,by w y b o ­
ry  sam orządow e odby ły  ś ię  przed w y b o ­
ram i do parlam en tu , lew icow cy na tom iast 
pragną by w y b o ry  do K onsty tuan ty  n a s tą ­
piły  wpierw.
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Świadrzamu rzeczowe
w krakowskim

KRAKÓW  (Polprezs). W  ram ach św iad­
czeń rzeczow ych d o sta rc zy 'o  w oj. krakow -

N O W E  G R O B Y  Z B IO R O W E
KATOW ICE (Polpress). Na te ren ie  p o ­

w iatu  pszczyńskiego  w  w oj. ś ląsko-dąbrow  
sk im  od k ry te  zosta ły  zb io row e groby  w ięź­
n iów  Polaków , pędzonych  w  styczn iu  1945 
r. z ew akuow anego  obozu k o n ce n trac y j­
nego  w  O św ięcim iu w  k ie ru n k u  zachodnim . 
Na po lecen ie  p ro k u ra to ra  Sądu O k rę g o ­
w ego w  K atow icach  dokónano  ekshum a­
c ji zw łok  jednej tak ie j g rupy  w ięźniów , 
pochow anych  ~.r dw óch  g robach  w  Suszcu
i K ryrach . Ja k  z p ro tokó łu  ekshum acji i
zeznań  naocznych  św iadków  w ynika, w 
g robach  tych  zn a jd u ją  s ię  p rzew ażn ie  k o ­
b ie ty , m ordow ane p rzez  esk o rtu jący ch  je  
żo łn ierzy  n iem ieckich , gdy po d rodze o- 
s łab ły  i n ie  m ogły n adążyć  za m a sze ru ją ­
cą kolum ną.

K O B IE T Y -K R Ó L IK I
W A R SZA W A  (Polpress). V  C entralnym  

In sty tu c ie  C h iru rg ii U razow ej w  W arsza­
w ie  p rzebyw a obecn ie  k ilk a  kob ie t, ofiar 
zb rodn i n iem ieck ich  w  R avensbrueck . Ko­
b ie ty  te  —  to ta k  zw ane n a  te ren ie  obozu 
„kró lik i", n a  n ich  bow iem  uczen i n iem iec­
cy z  prof. d r  gen. SS G erhard ten i i a s y ­
s ten tem  jego  d r  F is ^ re m  n a  czele —  d o ­
konyw ali eksperym en tów  , .naukow ych ''.

O tym , z ja k ą  b ru ta ln o śc ią  zab ieg i te  
by ły  w y k o n y w an e —  św iadczy  fakt, że 
dw ie  kob ie ty  m a ją  un ieruchom ione 6taw y 
skokow e, co je s t p raw dopodobn ie  s k u t­
k iem  p rzecięcia  nerw ów . K obiety  te  w  
najb liższych  dn iach  zo s tan ą  poddane ope-j 
racji.

N A  S Z U B IE N IC ?
W A R SZA W A  (‘Polpress). P rezyden t K ra­

jow ej R ady N arodow ej n ie  sk o rzy s ta ł z 
p rzysługu jącego  m u p raw a  ła sk i w  s to ­
su n k u  do poniżej w ym ien ionych  zb ro d n ia ­
rzy  faszystow sko .  h itlerow sk ich , sk a z a ­
nych  w yrokam i sp ec ja ln y ch  sąd ó w  k a r ­
nych  w  k ra ju  na k a rę  śm ierci, za w spó ł­
p rac ę  z okupan tem  i znęcan ie  s ię  nad  lu d ­
nością polską.

S tracen i zostaną : 1) A lfred  Ą bram , m ie­
szkan iec m . Łodzi, vo lksdeu tsch , członek 
V olksbundu  i S elbstschutzu , 2) W ilhelm  
M aschner, m ieszkan iec  m. Łodzi, v o lk s­
deu tsch , cz łonek  ‘Selbstschutzu  a nas tępn ie  
Sonderdienstn|j83) G ustaw  H ausm ann, m ie­

szkan iec  m. Łodzi, vo lk sdeu tsch , żandarm - 
n iem iecki; 4) M ieczysław  Teichm an. m ie­
szkan iec  m. C zęstochow y, y o lk sd eu tsch , 
cz łonek S. A., s trażn ik  W e rk sc h u tm  w 
fab ryce „H asag" w  C zęstochow ie, 5) S te­
fan O gińsk i, m ieszkan iec  m. Łodzi, Polak, 
z  zaw odu szofer. Ten o s ta tn i zadenuncjo- 
w ał n a  te re n ie  Łodzi w ielu  Polaków ; m ię ­
dzy  innym i p iśm ienn ie ' zaw iadom ił g es ta ­
po, że w  m ieszkaniu  rodziny  po lsk ie j Za- 
w lików  o d b y w ają  się  zeb ran ia  p o lity cz­
ne, n a  k tó ry ch  śp iew any  byw a polski 
hym n narodow y. N a sk u te k  tego d o n ie s ie ­
nia ca łą  rodzinę w ezw ano d c  gestapo, 
gdzie O gm eki po tw ierdz ił postaw ione  w 
don iesien iu  zarzuty .

sk ie  do  dn. 10 b. m. 1.000 ton zboża. Na 
p ierw szym  m ie jscu  s to ją : K raków  —  m ia­
sto , oraz pow . chrzanow ski, w  k tó rym  w ię­
kszość p ro d u cen tó w  w ypełn iło  ok. 75 proc. 
św iadczeń. Dla pow ., k tó re  p ie rw sze1 wy­
pełn ią  św iadczen ia  w  100 proc., p rzyzna­
ne b ęd ą  prem ie w  cukrze. O becnie roz­
d zie la  s ię  cuk ier d la  grom ad p rzo d u ją ­
cych.

»»Walka ludu” wmówiona

Bilans zniszczeń
dokonanych przez Niemców w Zw. Radzieckim

^lO S K W A  (PAP Polpress). Podczas na- ton 
jazdu na ZjjfłR Niemcy zniszczyli około 
300 wyższych uczelni, gdzie pobierało na­
ukę 23 tysiące studentów. 43 tys. bibliotek,
6 tys. szpitali, 3 tys. poliklinik, 973 sana­
toria i 696 domów wypoczynkowych.

Ustępując pod naporem Armii Czer\vonej 
z obszarów okupowanych hitlerowcy znisz­
czyli w Zagłębiu Donieckim 1-135 kopalń, 
zatrudniających 337 tys. robotników.  ̂ Ko­
palnie te produkowały około 100 milionow

węgla rocznie. W Groźnym i Krasno- 
darze zniszczono 3 tysiące szybów nafto­
wych o wydajności 5 milionów ton  ̂ nafty 
rocznie. Poza tym Niemcy uprowadzili i 
milionów koni, 17 milionów sztuk bydła 
27 miljonów owNc-i kóz. Obecnie po zwy­
cięstwie nad hitleryzmem naród radziecki 
żąd a . zadośćuczynienia. Zbrodniarze nie­
mieccy muszą ponieść karę, a cały naród 
niemiecki musi wynagrodzić szkody wyrzą 
dzone Związkowi Radzieckiemu.

P R O C E S  K A T A  M A JD A N K A
LUBLJN (Polpres6). P ro k u ra to r S p ecja l­

nego Sądu K arnego  w  Lublinie w niósł do 
tegoż sądu  a k t o skarżen ia  p rzec iw  P au ­
low i H offm anowi, szefow i k rem ato rium  o- 
bozu  k o n cen tracy jn eg o  n a  M ajd an k u  w 
Lublinie.

Imisiny w Bułgarii
LONDNYŃ (BBC ).•Popraw ki do b u łg a r­

sk ie j o rd y n ac ji w yborcze j zosta ły  og łoszo­
ne. O pozycy jne p a rtie  b ęd ą  m ogły  u tw o ­
rzyć b lo k  w yborczy , # lb o  też s ta n ą ć  do 
w yborów  o w łasn y ch  siłach.

W ybory  odbędą s ię  p raw dopodobn ie  w  
p ierw szej po łow ie lis topada .

Kogo Hitler chciał powiesić
BERLIN (U nited P ress). U jrza ła  obecn ie  

św ia tło  dz ien n e  „czarna lis ta" , sporządzo­
n a  przez G estapo, a  zaw ie ra jąc a  sp is osób, 
m a jący ch  b y ć  a re sz to w an y ch  w  chw ili za ­
ję c ia  A nglii p rzez  H itle ra . O prócz cz łon­
k ów  gab ine tu  C hurch illa  n a  liśc ie  zam ie­
szczone b y ły  nazw iska : p rem iera  C ham ­
b erla in a , .Filipa B akera, m in istra  w -o b e c ­
nym  rządżie P artii Prądy, m in is tra  d la  In ­
d ii, A m ery , k om un is ty  in d y jsk ieg o  DOtt'a, 
Duff C oopera, obecnego  am b asad o ra  an ­
g ie lsk iego  w  Paryżu , d r  W eizm ana, p rz y ­
w ódcy  sjon istów , * Liona F euch tw angera , 
s ły n n eg o  p isa rza  n iem ieckiego , lo rd a  Bae- 
v erb rocka .

Andsis chcs osiedlać Polaków
w Kanadzie

N O W Y  JO RK  (Polpress). P rasa  k a n a d y j­
sk a  po tęp ia  p lan y  gen. A n d ersa  o sied le­
n ia w  K anadzie w iększe j ilości Polaków . 
D zienniki p o d k reś la ją , że gen. A n d ers  sta - 
r.a się  s tw o rzy ć  d la  ja k  na jw ięk sze j ilo 
ści Po laków  w a ru n k i życia  w  K anadzie, 
aby w  ten  sposób  w strzym ać ich od p o ­
w ro tu  do k ra ju .

K anadzie grozi bezrobocie , gdyż w  n a j­
bliższym  czasie n ąs tąp i tam  d em ob ilizac ja
700,000 żo łnierzy . F ab ry k i k an ad y jsk ie , 
k tó re  s trac iły  zam ów ienia w o jenne , zaczę­
ły  m asow o zw aln iać p racow ników . Rzecz 
jasna, że w  ty ch  w aru n k ac h  n ie m a w id o ­
ków  n a  im ig rację  now ego  elem en tu  do 
K anady.

łapownictwo, szaber i nadużycia władzy
hędg zwalczane na podstawie nowej nsSsw?

WARSZAWA (PAP Polpress). Minister­
stwo Sprawiedliwości otpraoowuje obecnie 
projekt dekretu o publicznej gospodarce 
lokalami którego celem jest normowanie 
zasad przydzielania mieszkań, lokali biuro­
wych, przemysłowych i handlowych-

W opracowaniu znajduje się również de­
kret mający na celu zwalczanie nagminnie 
szerzących się przestępstw (łapownictwo, 
nadużycia władzy, ■szabrownictwo). Do zno­
welizowanych przepisów dekretu o ochronie 
Państwa włączone zostaną przepisy o zwal­
czaniu waśni narodowościowych i religij­
nych, jako szczególnie szkodliwych przeżyt­
ków faszyzmu, które w demokratycznej 
Polsce nie mogą być tolerowane. Minister­
stwo przygotowuje ponadto projekt dekretu 
o ochronie życia gospodarczego, dekret ten 
ma na celu zapewnienie należytej chrony

procesowi produkcji, oraz podziału dóbr i 
wymierzony będzie przeciwko elementom 
nieprodukcyjnym i spekulującym.

POZN A N  (Polpress). S taran iem  K om ite­
tu P olskie j P artii S ocja listycznej w zno­
w iony  zos ta ł tygodn ik  „W alka  Ludu", cza­
sopism o pośw ięcone obronie in te resów  lu ­
du  p racu jącego  m iast i w si.

I.2G0J89 zL podatku od 
konsumpcji ,

WARSZAWA (PAP Polpress). Uchwa- 
ony przez Radę Narodową m. st. Warsza­

wy na rzecz m. st. Warszawy 10 proc. po­
datek od konsumeji w restauracjach, ba- 
rach i zakładach gastronomicznych wyniósł 
w ciągu pierwszych trzech tygodni zło'

We czwartek, dnia 13 września wygec 
samolotem do Paryża ambasador Rzeczy­
pospolitej Polskiej Stanisław S k r z e s z e w s k i  
z nowo-mianowanymi członkami ambasady- 
Ambasadora Skrzeszewskiego żegnali: dvr. 
protokułu dyplomatycznego Krzysztof Ra­
dziwiłł i nacz. wydz. zachodniego MSZ dr 
Tadeusz Chromecki.

Japończycy zbrodniarze wojenni
W ASZYNGTO N (United Press). D ygn i­

ta rze  am ery k ań scy  tw ierdzą, iż S tany  Z je ­
d noczone m a ją  zam iar w szcząć sz y b k ą  i 
bardzo  su ro w ą  a k c ję  w  sto su n k u  d o  jar 
pońsk ich  zb rodn ia rzy  w o jennych , tak , jak  
m a to m ie jsce  w  sto su n k u  do zbrodn iarzy  
n iem ieckich . W ładze m a ją  zam ia r za s to ­
so w ać w  Ja p o n ii system , opracow any, przez 
genera lnego  p ro k u ra to ra  am ery k ań sk ieg o  
w  N iem czech Ja ck so n a , w ed łu g  te z y je tó -  
rego, w szystk ie  osoby, odpow iedzia lne za 
w szczęcie ag re s ji, uw ażane są  za zfcrod-

m m m m  w m sy
taż

W  kilku wierszach
-  A gencja R eutera donosi, że gen. Ei­

senhow er p rzyby ł do W atykanu  i został 
p rzy ję ty  przez Papieża na audiencji.

-  Radziecka Komisja O dszkodow ań W o­
jennych  oceniła  szkody poniesione przez 
ZSRR w skutek najazdu niem ieckiego, na 
m inim um  679 m iliardów  rubli.

-  Marsz. M ontgom ery został m ianow a­
n y  honorow ym  obyw atelem  Brukseli.

-  B. prem ier japoński Toje, k tóry  usi­
łow ał zastrzelić się, p rzebyw ający  Wj 
szpitalu am erykańskim  w  Yokoham ie, od- j 
mawia przyjm ow ania pekarm ów . Pomimo! 
to. stan  jego u leg ł znaoznaj popraw ie.

-  A ngielskie m inisterstwo w o jn y  po-j 
tw ierdziło  w iadom ość, że marsz, von  Busch I 
zmarł w  szpitalu  w  obozie d la  jeńców . I

AKOWĆY PORZUCAJĄ KONSPIRACJĘ
Życie W arszaw y" zamieszcza ciekawy repor- 
z urzędow ania komisji, powołanej na pod­

stawie deklaracji płk. Radosława o ujaw nieniu 
się AK.

„Nagle pryska atmosfera konspiracji. Lu­
dziska w ogonku pokrzykują do siebie, na­
wołują, wreszcie się poznają.

— Mój pseudonim jest Kruk — mówi jakiś 
dwudziestoletni chłopak, w wyszarzanej ma­
rynarce i zniszczonych spodniach.

— Kruk? — pyta panienka. x
— On Kutscherę robił — wykrzykuje nagie 

ktoś z ogonka.
— A tyś byku — odcina się tamten — w 

ochronie za mną chodził, a nigdzie cię zna­
leźć potem nie mogłem.

■— Nazwisko? — pyta panienka.
Więc mówi.
— A na karcie rozpoznawczej jest inne.
— Bo karta fałszywa — wyjaśnia chłopak.
  Aha. Więc. zapiszemy fałszywe i praw­

dziwe.
I tak jeden po drugim.
— To jest porządne załatwienie sprawy — 

mówi jeden. — Bo jakiem przeczytał rozkaz 
o .rozwiązaniu i o tym, że teraz niech każdy 
ustosunkowuje się do polskiej rzeczywistości 
jak chce, tom zgłupiał. Więc. niby jak? Jeden 
-.7 lewo, drugi w prawo, a trzeci w las. 
Czy'co?

  A ja znów, — mówi inny, — najbar­
dziej się cieszę, że będę mógł żyć po ludzku. 
W czasie okupacji mówiliśmy z żoną, że jeśli 
Bóg pozwoli przeżyć cziowiekowi, to weź­
miemy się do roboty, będziemy pracowni i, 
może się dorobimy trochę. Tymczaseip woj­
na już dawno się skończyła, a człowiek jak 
wariat z lewą kennkarią po święcie się 
ugania.

I tak dalej tocrfą się rozmowy. Lecz oto 
czas już przejść do drugiego pokoju.

Urzęduje tu przewodniczący Komisji Likwi­
dacyjnej, dowódca obszaru warszawskiego 
A. K. płk. Radosław, jego zastępca płk. Ra­
wicz, oraz obserwator z ramienia Minister­
stwa Bezpieczeństwa.

Właśnie płk. Radosław wręcza jakiemuś 
wysokiemu młodemu człowiekowi wąski 
świstek papieru. To zaświadczenie o spełnie­
niu obowiązku ujawnienia się.

kapitanie — mówi płk.

odpowia-

—  Powodzenia 
Radosław.

— Dziękuję, panie pułkowniku 
da tamten.

Ci, którzy weszli za mną, trącają się łok­
ciami.

— Widzisz? — pyta jeden.
— Widzę — odpowiada drugi szeptem.
Okazuje się, że wysoki młody człowiek, to

ten, który w 1943 roku w mundurze gesta­
powca, wszedł sam jeden do gmachu Arbeits- 
amtu na placu Dąbrowskiego, zastrzelił słyn­
nego z brutalności kierownika tego Urzędu, 
Niemca, wychodząc zabił jeszcze dwóch żan­
darmów i jednego esesmana 1 spokojnie 
wmieszał się w tłum.

— Cieszę się, że pan przyszedł, — mówi 
płk. Radosław do dziennikarza. — Prasa mu­
si nam trochę pomóc w naszej pracy, przede 
wszystkim informując ludzi co i jak.

W ięc najpierw, kto ma obowiązek rejestro­
wania się.

Otóż rejestrują się ci, którzy chcą wyjść z 
konspiracji, oęaz cl z b. Armii Krajowej, Któ­
rzy nic będąc już w konspiracji ychyiili się 
od rejestracji. Nie dotyczy to oczywiście lu­
dzi, którzy po zakończeniu okupacji ulcgall- 
zowali swoje życie na podstawie rozkazu o 
rozwiązaniu Aymii Krajowej. Chyba, że cho­
dzi im o weryfikację stopnia oficerskiego czy 
odznaczeń. No, ci oczywiście mają prawo się 
zgłosić. • "

Poza tym należy podkreślić, że rejestrować 
się mogą nie tylko ludzie i jednostki z podle­
głego mi obszaru, ale ze wszystkich obszarów.

Jeśli chodzi o  zorganizowanie większej 
jednostki, aby nie ściągać ludzi do Warsza­
wy, w razij> potrzeby wysyłamy komisję li­
kwidacyjną na miejsce.

Na przykład przed chwilą zgłosił się do­
wódca oddziału A. K. z Pułtuska. Oddział 
liczy trzystu ludzi z Bronią i sprzętem. Pyłał 
czy mają przyjechać do Warszawy. Oczywi­
ście nie. Jutro wyjeżdża tam komisja, która 
sprawę załatwi na miejscu.

Coraz to ktoś odciąga pułkownika na stro­
nę i ma mu coś „obowiązkowo" do powiedze­
nia na ucho. Pułkowpik wysłuchuje z uśmie­
chem, uspokaja lub notuje.

Kolejka posuwa się naprzód".

n ia rz y  w ojennych , i jako  ta k ie  pod legaj?  
specja lnym  try b u n a łem  alianckim .

TOKIO (AFP). B. p rem ier japońsk i Ko- 
n o y e  ośw iadczył w  w yw iadz ie  prasow ym , 
że osob iście  b y ł w ielk im  przeciw nik iem  
w o jn y  z  A m ery k ą  i A ng lią  i d ąży ł do  po­
ko jow ego  za ła tw en ia  sporów , a le  partia  
w o jen n a , n a  k tó re j czele s ta ł W n. Tojo, 
będący  w  tym  czasie m in istrem  w ojny , u- 
n iem ożliw iała tę  p o lity k ę , pom im o, iż by ­
ły  w ie lk ie  szan se  kom prom isow ego z a ł a t ­

w ien ia  n ieporozum ień.
T ojo  i w szyscy  jego  pop leczn icy  —  zda­

n iem  księc ia  K onoye, —  zdaw ali s o b ie  
d osk o n a le  sp raw ę  z  konsekw encji, jakie 
m usiały  w y n ik n ąć  z ich po lityk i. K o n o y e ,  
k tó ry  u w ażan y  je s t za n a jw yb itn ie jszą  
sob is to ść  w  obecnym  gab inec ie  japońskim  
(w łaściw ie je s t w ice-prem ierem ), z a p e w ­
nił n as tęp n ie  o, ćjorącym p rag n ien iu  naro ­
du ja p o ń sk ie g o , rozpoczęcia now ej ery  ^  
w olnej i d em o k ra ty czn ej o jczyźnie ora* 
p rzy stąp ien ie  do  w spó łp racy  z innym i na­
rodam i.

Keynes w Waszyngtonie
N O W Y  JO RK  (Polpress). P rzew odnicz?' 

cy ang ie lsk ie j m isji hand low ej, k tó ra  przy­
b y ła  do  W aszyng tonu , lo rd  K eynes, n _ 
k o n feren c ji p raso w ej podał do  w iadom o 
ści, że sy tu a c ja  gospodarcza W . B ry tan’* 
je s t n ada l skom plikow ana . W ie lk a  B ry ta  ̂
n ia  m oże rozw iązać sw e p rob lem y «jo6po 
darcze jedyn ie  p rzy  pom ocy S tanów  Zje°^ 
noczonych  i przy  ścisłej w sp ó łp racy  z nl 
mi.

N a pytan ie" jednego  z dzienn ikarzy , 
p raw d ą jest, że W . B ry tan ia  p rosić  b ęd z1  ̂
rząd S tanów  Z jednoczonych  o pow iększa­
nie k red y tu  z 3 m iliardów  do la ró w  na 1 
lord  K eynes nie udzielił odpow iedzi.

Odpowiedź generała de Gfinile
PARYŻ (AFP). O dppw iedź gen e ra ła  4® 

G aulle na rnem arandum  stro n n ic tw  leW.. 
cow ych oraz P ow szechnej K o n f e d e r a c j ą  
P racy w  sp raw ie  o rd y n ac ji w yborczej z°_ 
s ta ła  w  środę  wiecz-orem w ręczona 
ta ria to w i P. Konf. P racy. Będzie ona w kro 
ce ogłoszona.

Demobilizacja w USA
W ASZYNGTON (AFP). A m ery k an a^  

w icem in ister w o jn y  P atte rson  ośw iadczy  ̂
iż do  czerw ca 1946 r. zostan ie  z d e m o b i h 2 
w anych  sześć m ilionów  ludzi. M in ister 0 
najm ił, iż S tany  Z jednoczone będą n111®1 
ły u trzym yw ać dw um ilionow ą arm i? 0  ̂
p acy jn ą , z czego 500.000 w  Europie,
900.000 w  Japon ii, 600.000 pozostan ie  ja 
rezerw a s tra teg iczna . Do czerw ca PrZXf,i- 
łego roku, arm ia przyjm ie, jak o  o c h o t  
ków  około 300.000 ludzi.

tych 1.200.000.

Życie poili? om®
-  N a  mocy uchwały Rady Ministrów w dn-. 
12 bm. ob. Eugeniusz Kwiatkowski miano­
wany został delegatem Rządu dla -pra 
wybrzeża.

• *  *  *
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N|e będzie bezczynnych rąk! 0 '° ” '

• Za sumiennq prracę—spraw iedliw a.płaca
Nieczynne warsztaty czekają na pracowi- planowości i niedociągnięcia organizacyjne 

*e ręce —- puste domy na" zachodzie oczeku-j akcji osiedleńczej, nie tylko względy bez 
Jł mieszkańców —  ciągły ..brak ludzi" pa- j pieczeństwa tak dalekiego wciąż 
fali żuje rozmaite pożyteczne poczynania, ideału, ale także nieopłacalność 
d drugiej strony zastępy ludzi nadaremnie 
szukających praay, procesje zdrowych fj- 
zvcznie osób żebrzących pod rozmaitymi 
Pretekstami i nieprzeliczone tłum y zalega­
jące ulice, place i placyki, zajnfujące się 
>,handlem“ . Handlem w cudzysłowie, bo 
Zjawisko jawnego paserstwa „szabrowanych” 
rzeczy, bądź też wyzbywania się resztek 
własnej garderoby poto by żyć. nie ma nic 
Wspólnego z w łaściwą cechą handlu, jaką 
lest pośredniczenie między wytwórcą j na­
bywcą. ..Handel" panosząey się dziś na ryn- 
1511 jest sprzymierzeńcem szabru. Gdyby zbyt 
rzeczy szabrowanych n ie był ułatwiony w 
takim stopniu, jak m a ’to m iejsce obecnie,
* pewnością amatorów uciążliwych bądź co 
bądź wycieczek po nieswoje byłoby znacznie 
rrtniej. Ilustracja łatwego zarobku jaką jest 
to „handlowanie" wytwarza zazdrość, za­
chęca do naśladownictwa, jest motorem ow- 
pzego pędu, groźnej epidem ii, której ulega­
ją wszystkie —  niestety —  sfery naszego 
społeczeństwa.

Choroba ta jest dziedzictwem okupacji.
A'e 0 ile podczas wojny rozluźnienie pew­
nych zasad moralnych było  usprawiedliw io­
ne zarówno przez konieczność walki przy 
nzyciu najróżniejszych sposobów, jak też 
Przez warunki materialne: ścieśnienie w ie l­
kiej ilości ludzi na m ałym terenie „Guber- 
nfl przy ograniczonych możliwościach za­
robkowania —  stąd kradzieże dobra nie- 

t  nueckiego przez bardziej aktywnych, wy- 
Przedawanie własnego dobra przez mniej 
Paradnych —- o tyle w  naszych obecnych 
'"arnnkach^tego rodzaju stan rzeczy jest łi i-  
cr-ym nieusprawiedliwiony. Sytuacja wyma- 
?a natychm iastowego przeciwdziałania.
, Trzeba te masy nieproduktywne, handlu­
jące zmusić do porzucania szkodliwego pro­
cederu —  bo szkodliwa jest każda para rąk 
Niepracująca, gcjy ty le nas czeka roboty. 
Niech masy te wykażą w pracv tyleż inicja- 
v w y , ' zaradności i obrotności, ile  jej wyka- 
?uią w ..handlowaniu".

Czy celowa byłaby droga prześladowania 
^  Postaci nagłych a bolesnych podatków. 
Wyłapywania spekulantów i kierowania ich 
Na przymusowe roboty, areszty, wysiedlanie 
* miast itp .? Częściowo tak —  ale tylko  
P^ęsciowo. To są półśrodki. W niknijm y głę­
biej w* ten problem. N ależy zdać sobie spra- 
\V?. z tego, że obok notorycznych, zatwar­
działych „handlarzy" uprawiających swój 
Zawód z zamiłowaniem i robiących na tym  
Jbajątek -—- cała masa osób znalazła się na 
argowiskach z nędzy. Chętnieby pracowali. 
‘e trzeba z czegoś żyć, a praca nie J a ie  

biożnpścj egzystencji, zwłaszcza jeśli chodzi 
0 liczniejsze rodziny.

I tu dochodzimy do największej bolączki 
Naszych stosunków gospodarczych: praca
Nje daje dziś ludziom chleba. Stwarza to 
Niedbały, niechętny stosunek do pracy. Lu-J

zie wolą handlować. Żywiołowy pęd na za- 
C ,(|d w yładowuje się n ie w szukaniu tam 
5 [acy  a w- utrzymywaniu stosunków „han­
dlowych" z tamtym terenem. N ie tylko brak

jeszcze od 
pracy ha­

mują osadnictwo na zachodzie, .ham ują nor­
malny rozwój życia gopodarrzego. w cen­
trum kraju.

Sprawa dojrzała do zasadniczego, natych­
m iastowego rozwiązania. Mówią o tym licz­
ne, rezolucje związków pracowniczych.

Praca nie daje możności egzystencji: ani 
robotnikowi, który nie odżywia się należycie, 
by móc pracować, ani chłopu, /k tóry wzą- 
mian za odstawione kontyngenty nie otrzy­
muje wystarczającej ilości odzieży, środ­
ków' technicznych, wyrobów przem ysłowych' 
nafty, świec, mydła, zapałek itp.

Oczywiście ilość dóbr. którymi rozporzą­
dzamy nie jest dostateczna: ani żywności
nie mamy tyle, by nakarmić dostatecznie 
cały kraj, ani też tyle wyrobów przem ysło­
wych. by zaspokoić całkowicie potrzeby wsi. 
Mamy również do czynienia z trudnościami 
gospodarczymi natury obiektyw nej: znisz­
czenie kraju, brak transportu itp. Z drugiej 
jednak strony w iele trudności i n iedociąg­
nięć przypisać należy winie 'aparatu wyko­
nawczego: czynnikom, .które powołane są do 
organizowania wymflfnv dóbr między mia­
stem i wsią w snosób najbardziej dla obu 
stron korzystny. N ’e wystarczy tu samo na­
w oływanie do zwiększenia- wydajności pra­
cy robotnika czy chłopa. W iemy, że w iele 
pod tym względem jest do naprawienia —  
ale samo nasycenie rynku towarem nie roz­
wiąże kwestii. Szwankuje organizacja w y­
miany. N ie dopisuje administracja. Zwią­
zek Samopom ocy Chłopskiej i Społem  w te­
renie tracą czas na spory konkurencyjne. 
Spółdzielczość nie opanowała jeszcze* cało- 
śai rynku. Łapownictwo, korupcja, nierób­
stwo. często zła wola toczą w iele urzędów  
odpowiedzialnych za produkcję. aprowiza­
cję. transport. •

Klasa robotnicza zna i docenia dotych­
czasowe wysiłki Rządu zmierzające do od­

budowy gospodarczej kraju. Zrobiono wiele 
celem poprawy bytu sfer pracujących. Sy­
stem premiowania jest bezsprzecznie kro­
kiem naprzód w tej dziedzinie, ale akcja 
premiowa obejm uje jednak tylko około 40  
proc. klasy pracującej. Dalszą zapowiedzią 
j:oprawy jest przychylne ustosunkowanie się 
Rządu do postulatów  wysuniętych przez 
Związki Zawodowe.

Jeżeli przyjmiemy, że należycie zreorga­
nizowana akcja wymiany dóbr między mia­
stem i wsią ulży do pewnego stopnia w cięż­
kiej, sytuacji klasy pracującej, to jednak 
okaże się, że nie rozwiązuje to zagadnienia 
bytu tej klasy w7 całości. Pozostają jeszcze 
do .płacenia czynsze mieszkaniowe, opłaty  
za gaz, św iatło, opał, komunikacja, różne 
wydatki gospodarstwa domowego itp. nie 
mówiąc już o'rozryw kach kulturalnych, na 
które robotnik d?iś nie może jeszcze sobie 
pozwolić.

Sprawa . p łac na terenie całego kraju-w e  
wszystkich zawodach powinna być starannie 
rozw7ażona i przepracowana przez czynniki 
państwowe w porozumieniu ze Zwdązkanu 
Zawodowymi. Sprawa płac musi znaleźć 
odpowiednie rozwriazanie w rozważaniach na 
temat naszej polityki finansowej. ,

D opiero wtedy, gdy będzie ona rozwią­
zana,. jeżeli bedz'emy m ogli dać werbowa­
nym warunki pracy zapewniające byt, trze­
ba będzie rozpocząć szeroką akcję zatrud­
nienia wszystkich ..handlujących" i niepra5 
cujących.

Rozwiązanie problemu w ciągnięcia do 
pracy mas chwilowo bezproduktywnych jest 
sprawą ugruntowania naszej równowagi go­
spodarczej. Równowaga ta. oparta na no­
wych, uspołecznionych zasadach, w spółpra­
cy gospodarczej miasta i wsi, na zdrowym  
uspołecznionym  aparacie rozdzielczym, na 
sprawiedliwych normach uposażeniowych, 
winna stać się sukcesem rządów -klasy pra­
cującej. . •

LARYSSA ZAJĄCZKOWSKA

STRATY WOJENNE AMERYKI 
Sekre taria t  w o jn y  U SA  o g ło s i ł  l is tę  strat  

a m erykań sk ich :  
za b i tyc h  199,656,
rannych 5 1 1 ,W  ( z  tego 37-5,414 m oże

p ow róc ić  d o  c zyn n e j  s ł u ż b f )
j e ń c ó w  119 ,1 0 3  (9 6 ,5 2 1  zw o ln io n ych  na 

| po d s ta w ie  w y m ia n y ) ,  
zag in ionych  33.543 .

Ż Y D Z I  W I E D E Ń S C Y
Z 2 6 ,0 0 0  Ż y d ó w  m ieszka jących  w  W ie­

dn iu  w  m o m en c ie  w kroczen ia  N ie m c ó w  zo-  
stcTło 6 ,000 .  R esz ta  zg inę ła  w  obozach.

S Z W A J C A R Z Y  W  A D M IN I S T R A C J I  
N IE M IE C

A m eryk a n ie  a n gażu ją  S z w a jca ró w  do ad­
m in is tra c j i  na* t eren ach  o k u p o w a n ych .  D e ­
legac ja  am eryk a ń sk a  p ertrak tu je  w  S z w a j ­
carii  w  sp ra w ie  zaangażow an ia  5— 10 .000  
S z w a jc a ró w  jako u r zę d n ik ó w  a d m in is tra ­
c y jn y c h  na teren y  o k u p a c j i  a m eryk a ń sk ie j  
w  N iem czech .  P o  p ięciu  la tach s łu ż b y  będą  
oni m ie l i  p ra w o  p rzy ję c ia  o b y w a te ls tw a  
a m erykań sk iego .

B A N D Y T Y Z M  W E  F R A N C J I
W' o d p o w ie d z i  na w ezw anie  pre fek ta  gru­

p y  p o l i ty c zn e  i s y n d y k a l is ty c zn e  d e p a r ta ­
m entu  B ordogn e  u r a z  z o rgan izac jam i Ru-  
chrthOporu, że b ra ły  się 2 8  s ierpn ia  w  celu  
zap ro te s to w a n ia  przec iw k o  zam achom  i  na­
pad o m . p o p e łn io n y m  w  d epar tam enc ie  i na­
radzenia  s ię  nad sp o so b em  ukrócen ia  ich,

- „ N O R M A N D I E S P Ł O N Ę Ł A
Z t ra n sa t la n tyk ó w  francuskich pozos ta ł  

j ed yn ie  „I le  de  France” . „ N orm a n d ie“ d w a  
ra zy  pa l i ła  się  w  porcie  w  N e w  Yorku.

T A K S Ó W K I  W  P A R Y Ż U _
P a r y ż  posiada^ obecn ie  4 8 0  taksów ek ,  odz  

d a n y c h  w y łą c zn ie  d o  d y s p o z y c j i  lek a r zy  
i  chorych .  W e  w rześn iu  l ic zb a  aut ma ,.  się  

kszyć  Jo  8 .0 0 0 :  przed  w o jn ą  b y ło
T aksa  w yno s ić

W Dziedzicach nic fes! iah źle
W  z w ią z k u / z  w y d r u k o w a n y m  w  „ R o b o tn i ­

ku"  d n ia  1 0  bm . a r ty k u łe m  . ,W i ta m y  was,  
ro d a c y . ( au tor  k tórego  gani p rzy ję c ie  ja­
k iego  doznał, t ra n sp o r t  P o la k ó w  na s tac ji  w  
D zied z ica ch )  —  r e d a k c ję  naszą o d w ie d z i ł  
p o w ra c a ją c y  z W ę g ier  docen t un iw ersyte tu ,  
dr. T. C.

Oto- co nam o św ia d c zy ł:
—  B y ć  m oże ,  że w  opisanym, w y p a d k u  

r zeczyw iśc ie  nie d o ść  sp ra w n ie  za ję to  się  
p o w ra c a ją c y m i .  C h c ia łb y m  jednak, a b y  w  
im ię  sp r a w ie d l iw o ś c i  p odkreś lone  zos ta ło  
przy jęc ie ,  z  ja k im  ze tknąłem . s ię  na. (pjże  
s tac ji  ja  i  m o i  to w a rzy sze  z  transportu .

T ra n sp o r t  t m  w y je c h a ł  z  B ud a p esz tu  
15 sierpnia .  J  m i a ł  o n im  1 .2 0 0  o sób  ( prócz, 
t ego  inw en tarz  ż y w y  i m a r t w y ) .  W  D z ie ­
dzicach b y l i ś m y  22-go  o godz .  6  rano. P la ­
c ó w k a  P U R  nie zos ta ła  u p r ze d zo n a  o n a ­
s z y m  p rzyb y c iu .  P o m im o  to  do  godp ihy  
4  po  po ł .  wszystkie, fo rm a ln o śc i  zo s ta ły  za ­
ła tw io n e .  N a k a rm io n o  nas, ro z lo k o w a n o  w

o k o l ic zn ych  w i l la ch  i chatach na w y p o c z y ­
nek. L u d z io m ,  k tó rzy  nje p o s ia d a l i  żadnych  
d o k u m e n tó w ,  w y j a n o  zaśw iadczen ia  z’ f o to ­
g ra f ia m i.  <

•—  Z je d l i ś m y  sm a c zn y  ob iad .  .D z iec i  
o t r z y m a ły  m lek o .  B ardzo  m iło  p r z y ję l i  nas 
zetrówno u rzęd n icy  punktu, jąk  i oko liczn i  
m ieszkańcy .  Życzliwość, tę  c h c ia łb y m  szcze­
gó ln ie  p odkreś l ić ,  ze  w zg lę d u  na spec ja lną  
uA ażliw ość  re p a tr ia n tó w  na te  sp ra w y .

D alsza  p o d ró ż  b y ła  już b a rd z ie j  uc ią ż l i ­
wa. Z  D z ie d z ic  do  K ra k o w a  jech a l i śm y  o 
w jele  za  d łu g o ,  iak na tę nie dużą  s to su nko­
w o o d leg ło ść .  A le  to już w ina  p ra co w n ik ó w  
k o le jo w y ch ,  k tó r zy  bez  „ h a r a c z u ’ nie chcie l i  
d o ś ć , s z y b k o  spe łn iać ,  sw y c h  o b o w ią zk ó w .

W  k a żd y m  Tazie. jeś li  chodz i  o  D z iedzice ,  
p o d k re ś la m  raz jeszcze, iż ż y c z y ł b y m  sobie ,  
a b y  w szęd z ie  p la có w k i  U rzędu  R e p a tr ia ­
c y jn e g o  d z ia ła ły  tak spraw nie ,  .jak tam.

I. T.

p o w "
w  P a ry żu  14 .000  taksów ek.
m a 15  fr. i 8  fr. za 1 k im.

■

I W  A N G L II  N I E D O B R 7 E  
M ę c z y m y  się p rz y  te le fonach .  Anglikom..*,  

p o w o d z i  się  nie lep ie j .
Z nany  d z ie n n ik  lo n d y ń sk i  . .The T im es"  

z a s y p a n y  b y ł  law iną  l is tó w ,  w  k tó rych  B ry  
t y j c z y c y  skarżą  się  na o k ro p n e  fun k c jo no ­
wanie  cen tra li  t e le fo n iczn e j  na k tórą  trzeba  
czekać  czasem.. .  aż d w ie  g o d z in y .

D epesze  w  A n g l i i  ,. c h o d z ą '  p o d o b n o ,  
równie, prędko ,  w k  l is ty ,  k tó ry m  za jm u je  
to też. —  pare dni.

G d y  k tó ry ś  z  u r zę d ó w  pocztow ych  — ■ 
jak cala Europa, na brak

.......................Minister-
t-^bietę.

c ie rp ią cy  jeszcze ,
do  pra cy  —  zwróciił sie doludzi  ,

siw a  pra cy  o urzedn.’ka, p r zy s  ano -o  
która'' n ie  um ia ła  anj czy tać ,  ani pisać.

Bm b b b 4  odnow ią su  Trrndartei
PARYŻ (U nited  Press).  B. m in is te r  r z ą ­

d u  V ic h y  D a rn a n d ,  k tó r y  s t a n ie  p rz e d  s ą ­
d e m  o sk a rż o n y  o w s p ó łp r a c ę  z n ie p r z y ja ­
cielem, b ę d z ie  t a k ż e  o d p o w ia d a ł  za  k r a ­
dzież . P o d czas  o d y  m i l ic ja  śc ig a ła  u c i e ­
k a j ą c y c h  N ie m c ó w ,  T' t r n a n d  w y d a ł  p o l e ­
ce n ie  p o d ję c ia  w  Belf.oi, ' la ,  n a le ż ą c e g o  
d o  B an k u  F ranc j i .

Reportaż z  Uzbekistanu

Fergana—śpiąca piękność
Fergana —  m ia s to  le żą ce  w  fe rg a ń s k ie j1 

p°lin ie ,  w  p ie r ś c ie n iu  gór. Po u z b e c k u  
erg a n a  ozn acza :  śp ią c ą  p ię k n o ś ć .  Z Fer- 

I Ny do  s to l i c y  U z b e k is ta n u  —  T a sz k ie n tu  
J. dna  d o b a  d ro g i  .ko le ją  że lazną ,  lecz  nie- 
J^dnokro tn ie  w y d a j e  s ię ,  że F e rg a n ę  od  

aszk ien tu  oddz ie la  ty s iąc lec ie .  W p ra w -  
-Zle i tu  są  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  fab ryk i ,  
° mY k u l tu ry ,  sz ko ły  i szp i ta le ,  lecz  tuż  

ok m o żn a  s p o tk a ć  k o b ie ty  w  p a ra n d ż a c h  
' a®łonach). j a k  ty s ią c  la t  tem u, a lbo  dziew - 
■j. YNy z d z b a n a m i  g l in ia n y m i n a  g ło w ach .

a9o już  n ie  z o b aczy  s ię  w  T aszk ie n c ie ,  
' n r  * w  F e rg an ie ,  p o m im o  p o z o ró w  za- 

lerzchłości,  d z ię k i  w ła d z o m  rad z iec k im  
k o n a ły  s i ę  w ie lk ie  p rz e m ia n y .  N ie  raz 

°żna  z o b a c z y ć  k o b ie tę  w  zas ło n ie  id ącą  
k s iążk ę  d o  m ie js k ie j  b ib l io tek i,  a lbo  

^jAjjtcą się n a  z ab ie g  e le k t ry z a c j i  d o  poli-

. d z iec i  ty c h  k o b ie t  —  to ju ż  p io n ie rzy  i 
. Nisomolcy. W  c ien iu  g ig a n ty c z n y c h ,  oł- 

leWająco b ia ły c h  topól n ie je d n o k ro tn ie  
kj°zha u j r z e ć  s c e n ę  e w a n g e l ic z n e j  uCiecz-
kj 2 F g ip tu :  k o b ie tę  n a  o s io łk u  z dziec ią t .  
ęu^Ni. A ‘tu  Obok, k rz tu sz ą c  s i ę  z pośp ie-  
l. d, p ę d z i  a u to  c ię ż a ro w e  z po b li sk ieg o

^bozu, d o  g ó ry  n a ła d o w a n e  b a w e łn ą .  
«oh- ê s t  U zbek iem , lecz  n ie  m a  ju ż  na 
k Q le u z b e c k ie g o  s t r o ju  n a ro d o w e g o ,  tyl- 

°g ó ln o - rad z ie ck i  s t ró j  ro b o tn ik ó w ,  n a

w p ó ł  w o js k o w y ,  n a w p ó ł  rob o tn iczy .  Z d a ­
w n e g o  s t ro ju  in te l ig e n c ja  u z b e c k a  (a k to ­
rzy , l i te rac i ,  n a u c z y c ie le  i n a u k o w c y )  u p a r ­
cie z a c h o w u ją  ty lk o  w y s z y w a n ą  w  ró ż n o ­
b a rw n e  k w ia ty  * m o ty le  c z a p e c z k ę  (ti.be- 
tie jk ę ) ,  jako- że j e s t  b a rd z o  ładn a"  i w y ­
g o d n a  — d o s k o n a le  ch ro n i  g ło w ę  p rze d  
w ś c ie k ły m  s ło ń c e m  fJzb ek is tanu .  J e s t .  tak  
ła d n a  i w y g o d n a ,  że w ie lu  R os jan  r ó w ­
nież  no s i  t ibe tie jk i .

F e rg a n a  je s t  m ia s tem  s a d ó w  o w o co ­
w ych ,  je d w a b n ik ó w  i b a w e łn ia n y c h  poi.  
Na w io sn ę ,  p r z y w o ła n e  cu d o w n ą  s i łą  s ło ń ­
ca do  życia ,  s a d y  te  k w ie c ą  s 7ę ró ż n o ­
b a r w n y m  k w iec ie m , k tó re g o  ta k  w ie le  że 
d r z e w a  s t o ją  p o d  n im i ja k  w  k o lo ro w y c h  
o b ło k ach  Są tu  m o re le ,  b rz o s k w in ie  w r u k  
— coś iw ro d z a ju  ś l iw k i  w śa h o d n ;e j  o 
s ło d y c z y  p rz y p o m in a ją c e j  d a k ty le ,  p i ę k i e  
z a łz a w io n e  s o k ie m  w in o g ro n a  ró żn ych  
g a tu n k ó w :  z ie lone ,  czarne ,  o k rą g łe  i p o ­
d łu żn e ,  k tó r e  lu d n o ś ć  m ie js c o w a  n a z y w a  
p a lca m i ko b iec y m i.  P odczas  w o jn y  F e rga  
na  s ta ła  s ię  b a rd z o  u p rz e m y s ło w io n y m  
m iastem ’. P rz em y s ł  ro z ra s ta ł  s ię  w  nie j  
w ra z  z z a p o t r z e b o w a n ie m  w o je n n y m .

P rz e d w o je n n a  lu d n o ś ć  F e rg a n y '  to  JJz- 
b ecy ,  R o s jan ie ,  b u c h a r s c y  Żydzi,  częśc io ­
w o  T a ta r z y ,  T a d ż y k o w ie ,  K irgiz i i K orej-  
czycy . P odczas  w o jn y  z n a leź l i  s i ę  w  n ie j  
m ię d z y  in n y m i P o la c y  i Ż yd z i  po lscy ,  W

F e rg a n ie  is tn ie je  o dd z ia ł  Z w ią z k u  P a t r io ­
tó w  PblsJcich, s z k o ła  p o ls k a  i b ib l io te k a  
p rzy  ZPP. W ie l e  d z ie c i  p o lsk ic h  św ie tn ie  
o p a n o w a ło  ję z y k  uzb ec k i ,  a le  u zb e c k ie  
i r o s y js k ie  dz iec i  ró w n ie ż  n a  k a ż d y m  k r o ­
k u  d o w o d z ą  zn a jo m o śc i  ję z y k a  p o lsk iego ,  
z w ra c a ją c  s ię  d o  P o lak ó w :  „D zień  d o b ry ,  
p ro szę  p a n a " ,  a lb o :  „ P rzep ra szam " ,  gd yż  
s ło w a  te w id o c z n ie  n a jb a rd z ie j  p rz y p a d ły  
im d o  gustu . N ie raz  idziesz sob ie  p o d  p ie ­
k ie ln y m  s ło ń c e m  u licą ,  o c ien io n ą  g ig a n ­
ty czn ym , jak  p r z e d p o to p o w e  m a m u ty ,  t o ­
po lam i i ' n a g l e  s ły sz y sz  z n a jo m e  d źw ięk i .  
To w  sz k o le  po lsk ie j  d z iec i  śp ie w a ją :  „ J e ­
szcze  Po łąka  n ie  zginęła . . ."  W  s ło ń c u  fer- 
g a ń sk im  p o w ie w a  sz ta n d a r  p o lsk i ,  i n ag le  
p rzy śn i  ci s ię  coś t a k  d a le k ie g o  i j e d n o ­
cześn ie  tak  b l i sk iego ,  jak  m ogi ła  tw o je j  
m a tk i ,  p o c h o w a n e j  n a  w a r s z a w s k im  c m e n ­
tarzu . J e d n y m  s ło w eh i  —  Polska .

Z w iąz ek  P a tr io tó w  P o lsk ich  częs to  u r z ą ­
dza  w  Ferga'nie w ie c z o ry  l i te rac k ie ,  n a  k tó ­
re s c h o d z ą  się t łu m y  P o la k ó w -ro b o tn ik ó w  
i ch łon ą  ła p c z y w ie  s ło w a  po lsk ie .

N ie  w iem , czy dziś  w  ja k im k o lw ie k  
po lsk im  .m ie śc ie  t łu m y  p re s ty c h  lu d z i  tak  
interesu- 'ą  sio l i t e r a tu r ą  -polską, j a k  -wła­
śn ie  tam w  d a le k i e j  u z b e c k ie j  Ferg an ie .  
Być m oże  w p ły w a ją  na to b o le sn e  czary , 
npsta.łgia. a le  . tak  -jest: n a  w ie c z o ra c h  l i te ­
rack ich  i 'w  .b ib l io tece  p o lsk ie j  p rzy  ZPP 
p r z e w i ja ją  sie t łu m y  p ro s ty c h  ludzi: s z o ­
ferów , szew ców , ro b o tn ik ó w  z f a b ry k i  je d .  
w ab iu  i k o n se rw  i t. d. P a m ię ta m  p e w n e g o  
trag a rza ,  k tó r y  h a  j e d n y m  z w ie c z o ró w  
li te ra c k ic h  w  F e rg a n ie  n a m ię tn ie  d y sp u to -  
w a ł  ze  m n ą  n a  te m a t  p o e z j i  Z e g a d ło w ic z a . {

P raca  ZPP w  F e rg a n ie  d a ła  z n a k o m i te  
w y n ik i .  M ię d z y  innym i,  d z ięk i  ZPP z a ło ż o ­
no  t a m  sekcie .  w - - c z n ą , - k t ó r a  o d e ­
g ra ła  s z tu k ę  o Iw. idanku .

O b y w a te le  p o ls c y ,  p r a c u j ą c y  w  ró ż n y ch  
g a łęz iach  p rz e m y s łu  w. F e rg an ie ,  c z ę s to . s ą  
s t a c h a n o w c a m i  i św ie tn y m i  p r a c o w n ik a ­
mi. Co s ię  ty czy  l i t e r a tu r y  i p ro s ty c j i  ludzi, 
to dz iś  w  U z b e k is tan ie ,  d z ię k i  w ła d z y  r a ­
d z ie c k ie j  k a ż d y  n a jp r o s ts z y  U zb e k  w ie , 
k im  je s t  k la s y k  p o e z j i  u z b e c k ie j  1—  Ali- 
s z e r  N aw o i ,  w ie lk i  N aw o i ,  k tó r y  ży ł c z te ­
ry s ta  k i lk a d z ie s ią t  la t  tem u . A  n ie k tó rz y  
■z tych  p ro s ty c h  U zb e k ó w  n ie  ty lk o  w ie ­
dzą , k im  b y ł ,  lecz ró w n ież  z n a ją  jeg o  w ie r ­
sze, j a k  n a p rz y k ła d  j e d e n  s t a r z e c  —  p a ­
s tu c h  s t a d a  b a ta n ó w ,  k tó r e g o  sp o tk a łe m  
p e w n e g o  razu  n a  D ro dze  P a m irsk ie j .  Si- 
w o -b ró d y ,  w  b ia ły m  tu rb an ie ,  z w ie lk ą  u 
g ó ry  z a o k rą g la n ą  la s k ą ,  ja k  p ro r o k  b i ­
b l i jny ,  s t a ł  n a d  s t a d e m  b a r a n ó w  —  rz e k ł­
byś, że u s tó p  je g o  le ża ła  c za rn a  ch im era ,

S ta rzec  n ie  zna ł an i je d n e g o  s ło w a  r o s y j ­
sk ieg o .  U śm ie ch a ł  s i ę  d o  m n ie  i coś m ó ­
w ił  w  s w o im  g a rd ło w y m  ję z y k u .  O c z y w i­
ście  n ie .m o g l i śm y  się d o g r a ć .  A le  p o w ie ­
d z ia łem  m u d w a  m ag ic z n e  s ło w a ,  imię i 
n a z w isk o  w ie lk ieg o  p o e ty : ' „ A l i s z e r  N aw o i 
W te d y  s ta rze c  r a d o ś n ie  z a c z ą ł  k iw ać ,  g ło ­
w ą, p o w tó rz y ł  .to n a z w isk o  i z a re c y to w a ł  
ja k iś  w ie rsz  Alisze*ra. N ic  z tego n ie  r o ­
zum ia łem , a le  u c h w y c i ł e m  ry tm  i (ry m y  
o bceg o  mi ję z y k a .  C zy  s ło w o  M ic k ie w i­
cza zb łądz iło  u  n a s  p o d  s t rzech y ?  N ie  w iem . 
A le  p o d  p ła s k ie  d a c h y  le p ia n e k  uzb eck ich  
zbłądz iło  s ło w o  A lis z e ra  N aw oi.

W ł o d z i m i e r z  S l o b o d n ik

A
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r l tego produkcla
Nazwa Inowrocław w  świadomości ogółu 

Obywateli polskich, oznacza zdrojowisko so­
lankowe, będące - równocześnie powiatowym 
miastem o 35 tysiącach stałych mieszkańców. 
Miastem, jakich w Polsce wietló, nie posia­
dającym zabytkowych gmachów i nie wztou- 

. dzającym specjalnego zainteresowania.
A jednak to ma pozór skromne miasto, ma 

w  życiu gospodarczym Polski dosyć -poważ­
ne znaczenie, Leży przy szlaku kolejowym 
Poznań, Bydgoszcz, Tczew, Gdańsk, Gdynia, 
m  bogate; żyznej ziemi kujawskiej, na któ­
rej plantacje buraków cukrowych dają obfi­
te plony. Na terenie powiatu inowrocławskie­
go znajduje się kilka potężnych cukrowni, w 
obręb Wielkiego Inowrocławia, wchodzą nie 
tylko warzelnia soli „Salina", kopalnia soli 
„Solno", lecz i Mątwy ze sryują cukrownią, a 
przede wszystkim z fabryką sody „Solvay". 
Jednym słowem Inowrocław,- jest dosyć zna­
cznym ośrodkiem przemysłu gospodarczego.

Ze słowem kopalnia, wiąże się nieodzo­
wnie -pojęcie zjeżdżania robotników windą 
w głąb ziemi, ich długich marszów gankami 
1 korytarzam i sztolni, aż do miejsca, w któ­
rym rozpoczynają swą ciężka pracę b ic#  ki­
lofami. Tak było ongiś i w Solnie, lecz przed 
kfflkudziewięciu laty wskutek wstrząsów tek- 

' tomtcznych podskórne wody zalały i znisz­
czyły kopalnię, której -nie odbudowano lecz 
zaczęto ją eksploatować w inny sposób.

„Solno" różni się tym od innych kopalni 
Bp. w Wieliczce, że soli tam nie kopie się 
lecz się ją wyługowuje, rozpuszcza za po­
maca wtłaczania wody. w komory sztolni 
pompami o niesłychanie ‘dużym ciśnieniu. 
Impet zalewającej kopalnie wody .rozpuszcza 
solne , żyły i bloki i przetwarza na płynną 
solankę.

Siłą poruszającą pompy, które zalewają 
wodami Noteci sztolnie w „Solnie", jest bo­
czna turbina w fabryce „Solvay" w  Mątwaelt. 
O sile ciśnienia tych pomp,, znajdujących się 
przes-zto .czterysta metrów pod powierzch­
nią ziemi, świadczy najlepiej fakt, że nie -tyl­
ko wtłaczają one wodę do kopalni i rozpusz­
czają sól, lecz i wypompowują gotową już. a 
więc ciężką solankę, . k tó ra . w raca do „Sol- 
vay“ w Mątwach jako podstawowy surowiec 
przy fabrykacji różnych odmian sody.

D? .3 kerze ItiJjslse? protestują
.W  Lublinie odbyło się nadzwyczajne ze­

branie robotników i pracowników Drukarni 
Państwowej. Celem zebrania była sprawa za­
powiedzianej reprywatyzacji drukarni. ■ Ro­
botnicy i pracownicy drukarni oświadczyli, 
że nie do-puszczą do oddania zakładu, który 
zatrudnia przeszło 50 robotników i należy 
do przedsiębiorstw wyższej użyteczności pu­
blicznej.

Pozostałą w  kopalni solankę, wieża ciś­
nień, pompy i rurociągi, doprowadzają do „Sa 
liny" czyli warzelni soli i do inowrocław­
skich zakładów zdrojowych.

Nad prawidłowym funkcjonowaniem wie­
ży ciśnień j -pomp, czuwa ekipa robotników y 
górników. Rzecz jasna, że w tej odpowie­
dzialnej pracy nie może być przerw, tym  bar 
dziej, że zarówno „Solvay" jak i „Salina1’ 
pracują dniem i nocą, to też górnicy w „Sol­
nie", jak i robotnicy w -tamtych dwóch przed

si-ębiorstwa-ch pracują na 3 zmiany po 8 go­
dzin na d-obe.

Placówkę przemysłową „Solno1, stanowią 
w arsztaty ślusarskie i- kopalnia. Robotników 
i górników jest ogółem 83 ludzi. Mają oni 
swoją Radę Załogową i otrzym ują poza po­
borami, miesięczny przydział węgla na opał, 
działki rolne na ogrody i -deputat w yrów naw­
czy do kart żywnościowych pierwszej kate­
gorii.

Zofia Kalicińska.

PtwSai lBbaAiH wzywa @$adniitów
Na terenie powiatu- łubańskiego (Laubau) 

na Dolnym Śląsku istnieją doskonałe warun­
ki dal osadników wiejskich. Akcja osadnicza 
jest tu prowadzona przez władze miejscowe 
planowo, przy czym wszystkie Obiekty są za­
bezpieczone. , Osadnik, który przyjeżdża na 
teren powiatu łubańskiego otrzymuje po w y­
siedlonych Niemcach mały dom-ek, względ­
nie 3—4 pokoje umeblowane z pościelą. Na 
terenie mi-ast osadnik znajduje podobne wa­
runki. Żywność jest przydzielana ludności w 
dostatecznych normach, przy czjhn Polacy o- 
trzymują dodatkowo: mięso, wędliny, mleko 
pełnotłuste. masło.

Powiat lubański znajduje się na podgórzu 
sudeckim w pobliżu granicy czeskiej; prze­

piękne okolice, czyste, górskie powietrze. 
Światło elektryczne w każdej wiosce i mia­
steczku. Władze miejscowe nie dopuściły zu­
pełnie na te tereny szabrowników, wobec 
czego mieszkania sa niezniszczone i prawie 
w całości zachowane na przyjęcie nowych 
gospodarzy. Zarówno w powiecie lu-bańsklm, 
jak i powiatach sąsiedn-ich bydło znajduje się 
w wielkiej ilo-śdi.

Władze polskie i dotychczas osiadła tam 
ludność polska wzywają wszystkich Chęt­
nych, którzy nie obawiają się pracy do ma­
sowego przybywania na teren powiatu lu- 
bań-s-ki-eigo, gdzie znajda doskonałe warunki 
1 serdeczne przyjęci-e.

Siocznica- śmierci Czechowicza
Niedawno obchodzon-o w Lublinie szóstą 

rocznicę tragicznego zgonu znanego poety 
Józefa Czechowicza, Ku uczczeniu zmarłego 
odbył się poranek litracki z udzialm arty­
stów lubelskiego Teatru Miejskiego, grona 
poetów i pisarzy.

Jeśli się organizuje uroczystości i dużo 
mówi się o -czci, bezwątpienia należnej piew­
cy Lubelszczyzny, to nie -można pominąć o-

-bowiązków zasadniczych względem zmarłe­
go. . Do tych obowiązków należy przede 
wszystkim pamięć o świeżym jeszcze grobie. 
Grób Józefa Czechowicza znajduje się na 
cmentarzu lubelskim. Wygląd jego domaiga 
się uporządkowania. -Słowa choćby najchwa­
lebniejsze, ni-e poparte bodaj skromnym czy­
nem, będą brzmiały jak fałszywy akord.

(z „Gazety Lubelskiej")

Pożyczki średnioterminowe dla gospodarstw wiejskich
Państwowy Bank Rolny rozpoczął udzie­

lanie -pożyczek średnioterminowych na odbu­
dowę gospodarstw wiejskich, zniszczonych 
podczas wojny. Pożyczki przyznawane będą 
-przede wszystkim posiadaczom gospodarstw 
najbardziej zniszczonych. Wysokość pożycz­
ki na odbudowę jednego gospodarstwa nie 
może przekraczać 12.000 zł. w wartości szty­
wnych cen materiałów budowlanych. Przy o- 
kreśieniiu wysokości pożyczki uwzględniać 
się będzie potrzeby odbudowy, wielkość -go­
spodarstwa, wysokość przyznanych" mu z in­
nych źródeł subwencji i posiadane środki 
własne. /

■ Tretnin spłaty pożyczki ustalamy będzie w 
zależności od jej wysokości, od stopnia zni­
szczenia gospodarstwa i jego dochodowości. 
Nie może jednak w żadnym razie przekra­
czać 10 lat; spłata rozłożona będzie na rów­
ne raty roczne; płatne 1 grudnia każdego ro­
ku, przy oprocentowani^ 3°/o rocznie. Pożycz­
ki zabezpieczone będą skryptam i' dłużnymi 
podpisanymi przez -pożyczkobiorcę i dwóch 
majątkowo odpowiedzialnych poręczycieli.

Aby ułatwić zainteresowanym starania o 
pożyczkę, przyjęto zasadę największego te­

renowego zbliżenia do wsi, a więc podania 
o pożyczki wg wzoru ustalonego przez Pań­
stwowy Bank Rolny, rolnicy z odbudowa­
nych osiedli winni -składać do swoich zarzą­
dów gminnych, które przekażą je do Komi­
tetów Kredytów Budowlanych wiejskich.

Komitety te zostaną powołane w  każdym 
powiecie, talk-o instytucje przyznające poży­
czki. W skład komitetów wchodzić będą: 
.przedstawiciel władz, odbudowy, jako prze­
wodniczący, przedstawicM  Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej i delegat Państwowego Banku 
Rolnego lub  innej instytucji wyznaczonej 
przez ten bank. Po 'zadecydowaniu o wypła­
cie przeź najbliższy terenowy oddział Pań­
stwowego Banku Rolnego wypłata pożyczki 
będzie dokonana za pośrednictwem instytucji 
kredytowej, znajdującej sie najbliżej pożycz­
kobiorców, a więc w pierwszym rzędzie 
przez Komunalne Kasy Oszczędąości. Zarów­
no przy rozprowadzaniu kredytów, jak i przy 
administrowaniu nimi, Państomwy Bank Rol­
ny korzystać będzie z' daleW idącej współpra­
cy spółdzielni kredytowych, a tam gdzie ich 
nie ma — .Komunalnych Kas Oszczędności.

(Połpress)

Wieści z Zachodu.
—  P ow iat Zgorzelice w ykazu je  zap o trzebow a­

n ie  n a : e lek tro techn ików , techników  m aszyno­
w ych, sz tygarów  • górniczych, techników  b u d o ­
w lanych, techn ików  p rzeró b k i p ap ie ru , ślu sa ­
rzy, tokarzy , b lach arzy , in sta la to ró w , sto larzy , 
cieśli, szk larzy , m u rarzy , tkaczy  i p ap iern ików

  Na te ren ie  p o w ia tu  Z ło toria  (Zło-a Góra)
z n a jd u je  się  około 106 p rzedsięb io rstw  p rzem y ­
słow ych, w  tym  ok. 40 m łynów , ok. 40 z ak ła ­
dów  przem ysłu  p rzetw órczego , b ro w ary , m le­
czarn ia , jed n a  duża cu k ro w n ia  w C h o jn o w ie- 
o raz  fa b ry k a  p ap ie ru . P o trzeb a  szoferów , 20 
członków' s traży  przem ysłow ej. P ow ia t zatru d n i 
1000 rzem ieśln ików .

—  W  pow . Z ielona Góra jest 400 zakładów  
rzem ieśln iczych  i handlovVych, w tym  350 ob­
sadzonych . B rak  fachow ców . Są tu ta j duże 
m ożliw ości o sadnictw a rolniczego. Pow iat po ­
siada o lb rzym ie w innice.

.— W  m ieście Z ielona Góra m ieszka zaledw ie 
1.000 Polaków .

—  W  pow. Góra przejęto  do tąd  1432 obiekiy 
przem ysłow e i handlow e. W m ieście czynne są 
sklepy, arpteka, o rd y n u je  2 le k a r^ '.

— Od dn ia  25 s ie rp n ia  b r. do 31 sie rp n ia  br. 
w W ojew ództw ie  K ęakow skim  zare jestro w an o  
na w yjazd  19.253 osoby. Z liczby tej w w ym ie­
n io n y m  okresie  w yjechało  n a  D olny Śląsk 
15.763 osoby.

—  Od p oczą tku  akcji p rzesied leńczej do dnia 
31 sie rp n ia  b r. z a re jestro w an o  w K rakow ie na  
w y jazd  172.251 osoby. Z liczby tej w yjechało  
na D olny Śląsk 131.530 osób.

—  K rakow ski „O rb is" u ru ch o m ił s ta łą  kom u­
n ik ac ję  au tobusow ą na  lin ii K raków — Katowice 
(trzy razy dziennie) i K raków —W rocław  (trzy 
razy  tygodniow o).

H. Z.

FzaŁ SsYB&Eiuswska 
wrtjca da kmfu

NOW Y JORK (Połpress). O rgan  Polsko- 
A m ery k ań sk ie j R ady R obotniczej w  N o­
w ym  Jo rk u  „O utlook" p rzeprow adził w y ­
w iad  z  prof. Szym anow skim , dy r. ła b o ra to . 
rium  sejsm ograficznego  U n iw ersy te tu  w* 
P ittsburgu . Prof. Szym anow ski ośw iadczył, 
że z n iecie rp liw ością  oczeku j*  chw ili p o ­
w ro tu  do k ra ju  i rozpoczęc ia tam  p racy . 
W ita  on z zadow olen iem  p ian  o rg an izac ji 
w  szeregu  m n ie jszych  m iast w yższych  u- 
czelni, k tó re  będą* w y w iera ły  w p ływ  na 
p odn iesien ie  poziom u ku ltu ra ln eg o  k ra ju .

M ów iąc o p ro p ag an d zie  p row adzonej 
przez k o ła  reak cy jn e , prof, Szym anow ski 
stw ierdz ił, że opinia ich n ie  je s t opinią n a ­
rodu  po lskiego.

Śisgsk praodaje
W Katowicach, odbyło się zebranie Komi­

sji Międzypartyjnej, do świadczeń rzeczo­
wych. Rolnicy z woj. śląsko-dąbrowskiego 
złożyli od 5—10 września 822.166 kg zboża, 
razem więc cyfra świadczeń osiągnięty cli na 
Sląsk-u, wynosi 6,234,237 kg. Ci rolnicy, któ­
rzy do dnia 15 października wypełnią 40°/o 
świadczeń zbożowych, otrzymają artykuły 
przemysłowe po -cenach sztyw-nych w- ogól­
nej- ilości 31 tyą. s-zt, dla woj. śląskiego.

ZAWODY BOKSERSKIE
Dziś o godzinie 18-ej w Domu Robotni­

czym przy ul. Przędzalnia,nej Nr 68 odbędą 
się zawady bokserskie z udziałem następu­
jących zawodników: Krusche i' Ender, Pabia­
nice, Geyer, Związ-ek Walki Młodych; KP. 
Zjednoczone, z Czarneckim i Kiiewskim na 
czele.

Wi Ml 93 M  u lint
W  sierpniu ub ieg łego  roku gdy  inw azja 

aliancka w espół z francuskim i siłami kra­
jow ym i uw aln ia ły  Francję -  rząd V ichy  
przeniósł się do m ałego m iasteczka niem ie­
ckiego Sigm aringen. Prasa francuska po ­
daje  interesujące szczegóły z życia zdraj­
ców. Laval zamieszkał w  w illi położonej 
na peryferiach  i strzeżonej p iln ie  przez 
francuskie gestapo. W ystraszony i naw pół 
obłąkany, nie w idyw ał się z nikim  ze swo­
ich daw nych  towarzyszy, nie przyjm ował 
nikogo za w yjątkiem  znanego pisarza Lud­
w ika F erdynanda C eline 'a autora „Podróży 
do kresu nocy".

N ie skrom ność i n iechęć  do zaszczytów, 
lecz w łaśnie strach b y ł przyczyną, że La­
val n ie  życzył sobie uroczystości i hono­
rów. Godzinami całym i kręcił się po po­
koju jak n iedźw iedź w  klatce, odrzucając 
nerw ow o niedopałk i papierosów  i zapala­
jąc ciągle now e (przywiózł sobie przewi­
dująco 15.000 paczek papierosów). Schudł, 
sczerniał, postarzał się o dziesięć lat. Prze­
chadzał się sam otnie z rękami w  kiesze­
niach, ow in ię ty  o lbrzym ią peleryną, w  ka­
peluszu z w ielkim  rondem .

W  tym  czasie na m urach miasta ukazały 
się afisze, przedstawiające^ sylw etkę uk ry ­
tą pod  w ielką pe lery n ą  i kapeluszem  _ o- 
puszczonym  na oczy, p o d p isa n e : ' Feind 
hoert mit (wróg podsłuchuje). M ieszkań­
cy Sigm aringen przezwali Lavala _ „Feind 
hoert mit*' ze w zględu na podobieństw o 
jego do człowieka ng a f i s z u .  Różnice sta­
now ił jednak  fakt, że Laval n ie  podsłuch i­
w ał, nie słuchał nikogo poza^ w łasnym , 
w ew nętrznym  głosem, k tóry  mówił mu za­
pew ne o n ieuniknionej karze.

Bo Laval ie w szystkich w ygnańców  V i ­

ch y  w  Sigm aringen b y ł wraz z C eline 'm 
najw iększym  pesym istą.

Na krótko przed rozpoczęciem  ofensyw y 
Rundstedla’ mówi: „N iem cy przegrały  w oj­
nę. Za miesięcy^ padną na kolana".

Stosunki panujące m iędzy członkami rzą­
du  V ichy  w  S igm aringen b y ły  przedziw ­
ne. De_ Brignon^ nienaw idził Doriol'a, który 
nie mógł znieść D eat'a, który nie cierpiał 
D&rnand/a, który z kolei uważał, że w szy­
stkich ich należy rozstrzelać.

W  m om encie rozpoczęcia ofensyw y 
Rundstedta w  A rdenach Laval odzyskał 
rów now agę. W iadom ości b y ły  doskonałe. 
-  A m erykanie uciekali przed  Niemcami, 
pozostaw iając drogi obsiane trupam i i ran­
nymi. N iem cy w  szybkim  marszu posuw ali 
się szlakami z czerwca 1940 roku. Dowódz­
two niem ieckie rozpow szechniało pogłoskę, 
że sukcesy te odnosiły  dyw izje drugorzęd­
ne i że 30 dyw izji w yborow ych czeka z 
b ronią u nogi na moment decydującego 
ataku, k tóry  uw olni Paryż i odrzuci alian­
tów do morza.

Szał radości ogarnął Sigm aringen. Zaba­
w y, bale, festyny  nocne następow ały  jedne 
po drugich  w śród n iebyw ałego  entuzjaz­
mu. W  kaw iarniach i herbaciarn iach  sta­
czano boje o ‘ciastka. Panow ała atmosfera 
zwycięstwa. N ierozważni, którzy, ośmielali 
się sądzić, że Paryż nie będzie uw olniony 
przed 15-tyni lu tym  by li traktow ani jako 
defetyści i grożono igi oddaniem  w  ręce 
gestapo. G dy przednie strąże ' Rundstedla 
zbliżały się, do G ivet entuzjazm dosięgną! 
szczytu.

W  24 godziny w szystkie kufry  b y ły  za­
pakow ane, archiw a m inisterialne załado­

w ane na ciężarówki, sam ochody gbtow e do 
drogi. Bardziej zuchw ali spieszyli już do 
grsfriicy, docierali haw et do jilrassburg-a, 
aby  pierw si w rócić do Francji.

Bucart oświadczał tym , którzy go chcieli 
słuchać, że każe się zrzucić na spadochro­
n ie do Paryża, ab y  przyjm ow ać tam w ojska 
niem ieckie w kraczające do stolicy. Dar- 
nand  tworzył m ilicję, która na ty łach 
wojsk n iem ieckich sprawowalć m iała we 
Francji w ładzę bezpieczeństw a.

Him m ler po lecił D arnand 'ow i rozstrze­
lać w e Francji w szystkich burmistrzów, 
gdyż takie stanow iska pow ierzane b y ły  za­
pew ne ty lko  członkom Ruchu O poru. Poza 
tym  daw ał p e łn ą  swą zgodę na wszelkie 
gw ałty, m orderstw a i rabunki.

I nagle zbladł entuzjazm tw orzenia no­
w ych  pseudo-rządow ych formacji przez de 
Brignon'a, D eat'a czy Doriot'a. Laval miał 
w raz z Petainem  objąć w ładzę. Laval w y­
szedł nagle ze swej w ieży  z kości słonio­
wej i paradow ał ca ły  w  uśm iechach. Qfo- 
czony na now o przez sw ych daw nych  
dworzan, przy ją ł znów pozę szefa państw a 
i już w yobrażał sobie, że panu je  w  Pałacu 
Elizejskim.

Pierwsze niepow odzenie R undstedta nie 
zachw iały  nadziei, ale ofensyw a sow iecka 
z 2 lutego zabrzmiała w  tej „stolicy złu­
dzeń" jak uderzenie p ioruna. Ta_k szybko 
jak wzrastał -  ogólny  entuzjazm opadał. 
Sigm aringen popadło  znów w  jałow e pod ­
niecenie, a Laval w  sam otny niepokój.

I znowu stary „Feind hoert mit" pojaw ił 
się w swym nieodłącznym  płaszczu, w  ka­
peluszu opuszczonym  na oczy, z w iecznym  
papierosem  w  zębach. Jed y n ie  Geline po ­
siadał dar ożyw iania go nieco. D yskuto­
w ali nad  skutecznością ostatniej „psycho­
logicznej, tajem niczej b ron i"  H itlera, w  
którą całe N iem cy w ierzy ły  i nad  ew en­

tualnym  rozbiciem  w  łon ie aliantów : Ame­
ryka i może A nglia  sprzym ierzy się z 
Niem cam i przeciw  Rosji.

A le koniec zbliżał się. B łyskaw iczny po- 
chód I Ąrrmi w y g n a ł L av a la , z Sigm arin­
gen. Szukał bezpiecznego azylu. Schronił 
się z Petain 'em  w  W engen , skąd obaj za­
m ierzali pfzejść do Szwajcarii. Lecz p rzed­
sięw zięcie to udało  się ty lko Petain'owi.

W ów czas C ellne zaproponow ał Lavalowi 
podróż do N orw egii, gdzie w  najgorszym  
w ypadku  po d d alib y  się Am erykanom , 
którzy napew no, jak sądził, n ie y rydaliby  
ich Francji. Laval przyjął ’ jednak  propo- 
zycję Paquis'a. k tó ry  'od: hiszpańskiej w oj­
n y  dom ow ej b y ł członkiem  Falangi i pozo­
staw ał w  dobrych  stosunkach z gen. Fran­
co. Paquis w ystarał się dla Lavala o pasz­
port i zapew ienie gen. Farnco, że nie w y ­
da go w ładzom  fran*uskim.

N iem cy pożyczyli samolot i pew nego 
p ięknego  dn ia Laval pofrunął do Barce­
lony. Dalsze jego dzieje są, wszystkim 
znane.'

Paquis sam nie skorzystał z samolotu 
Planow ał co innego. Chciał w rócić do Hi­
szpanii n a ,cz e le  Błękitnej Dywizji w  m un-/ 
durzę falangisiy , po uprzednim  przem asze­
row aniu przez Francję. Sądził, że będzie 
przyjm ow any trium falnie. Na jego nie­
szczęście w  C ham bery czekali patrioci 
francuscy, zaalarm ow ani przez służbę in ­
form acyjną Ruchu O poru.

Dzięki temu -przedsięw zięciu Paquis po 
w ędrow ał tak wcześnie do francuskiego 
więzienia.

Co do Lavala -  Franco zawiódł go głę­
boko, gdyż lecąc samolotem do Hiszpanii 
zdrajca ojczyzny b y ł niezbicie przekonany, 
że w  ten sposób un ikn ie  kary, jaka p rzy ­
gotow ują mu rodacy. * D. R.
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